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D W U T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N Y - L I T E R A C K I - S P O Ł E C Z N Y
ORGAN PATRJOTTCZNT POLSKI

W ych odz i  w Paryżu p ierwszego  i p ię tnas tego  każdego mies iąca

P R Z E D P Ł A T A  Z A R O K  : S  flr.
ZA SZEŚĆ MIESIĘCY : 3 fr. 50 c . 

za  g ra n ic a m i F ra n c ji dolicza się porto  
to je s t l  fr. 20  c. na  rok.

W  A m eryce  : I dolar 6 3  c .  
z kosztam i przesyłki przez Post-O ffioe- 

Order.

A.

m s t y  x  « to » * « iG s )p o i* i» )K r» :c J n 8 :
pow inny być adresow ane do w ydawcy

R E I F F ,  I m p r i m e u r  
9, place du Collige de France. 9 

P A R IS

Anonsa : w iersz 50 cent.
Z a w i e r a j ą c e  w i ę c e j  n i ż  p ię ć  w i e r s z y , s t o s o w n i e  d o  u m o w y .

W sze lk ie  anonsa dla Polaków  
szukających zatrudn ien ia , jako  
też dla dających takowe, ogła­
szane będą bezpłatnie.

M anuskrypta nie zw racają  się.
O dpowiedzi będą u d zie la n e  za dołącze­

n iem  m arki pocztowej.

W S P O M N I E N I E
d w u d z ie s t e j  p i e r w s z e j  r o c z n ic y  m ę c z e ń s t w a

r z ą d u  n a r o d o w e g o

Patrjotyczny Rymanów i Lwów nie 
zapomniały o 21 rocznicy stracenia pięciu 
członków Rządu Narodowego dnia 5 
Sierpnia 1864 r.

Był to dzień straszny, — ginęła bo­
wiem śm iercią  m ęczeń sk ą  najwyższa, 
legalna władza narodowa. Na stoku cy- 
tadelli w  W arszawie powieszeni zostali 
przez najezdników moskiewskich: jene­
rał R om ua ld  Traugut, prezes Rządu 
Narodowego i R om ua ld  Ż u l iń s k i , R a ­
fał Krajewski, J ó ze f  Toczysk i  i Jan  
J eziorańsk i , członkowie Rządu Narodo- 
wegp.

Każdy z nich był człowiekiem niepos­
politym, światłego, wykształconego umy 
słu i szlachetnego serca; każdy z nich 
był człowiekiem wielkiego charakteru i 
zasługi, czysty i bez skazy. Polska ma 
prawo być dum ną/ iż tacy ludzie stali na 
czele narodu w chwilach ogólnego w zru­
szenia i walki o swe prawa.

Ażeby się przekonać jakiej to miary 
byli ludzie, radzimy przeczytać żywot 
Raiała Krajewskiego, napisany przez 
Agatona Gillera, a wydrukowany w dru­
gim tomie P olsk i  w  walce, który wy­
szedł w Krakowie (1875 r.). Zamieszczo­
ne w tym życiorysie L is ty  w ięz ienne  
Rafała Krajewskiego są obrazem praw ­
dziwej wzniosłej duszy.

Tak ginęli święci Pańscy, jak  zginęli 
ci szlachetni reprezentanci narodu.

Przebyli chlubnie najstraszliwszą i 
najtrudniejszą próbę, jaką Bóg na czło­
wieka dopuszcza!

Śmierć męczeńska ostatniego składu 
Rządu Narodowego położyła koniec pow­
staniu.

W praw dzje tliło ono jeszcze długo sła­
bym jdomiepiem i bohaterski ksiądz

Brzózka, stojąc na czele nieznających 
trwogi powstańców, uwijał się przez cały 
1864 r. po Podlasiu i jeszcze w 1865 r. 
bił Moskali, ale ruch ten bez rządu i bez 
reprezentacji był już tylko dogorywa­
niem wielkiego powstania, w którem, 
Polacy walcząc wśród najtrudniejszych 
warunków, rozwinęli z siebie zasób 
ogromnej wytrwałości.

Ofiara, jaką Polska poniosła dla pra- 
wa i p raw d y , oraz wolnosol, przez śmierć 
męczeńską swojego Rządu Narodowego, 
powinna być corocznie przez nas świę­
coną, jak  bywa w  kościele święconą 
śmierć męczenników za w ia rę .

Krew tych ostatnich nadała fundamen­
towi kościoła moc, której żadna ziemska 
potęga podważyć i obalić nie może, — 
krew polskich męczenników nada pol­
skiemu państwu siłę niepokonalną i po­
stawi nasz naród na czele cywilizacyjne­
go postępu.

Jak w latach poprzednich, tak i w  ro­
ku obecnym najlepiej zrozumiano zna­
czenie tej rocznicy we Lwowie i dla tego 
obchodzono ją  tam  publicznie.

Dnia 5 Sierpnia 1885 r. mieszkańcy 
przedmieść: W ulka, Nowy Świat i Bajki 
wraz z mnóstwem młodzieży rękodziel­
niczej, przybyłej z miasta, zebrali się 
wieczorem przy kaplicy na wzgórzu 
W ulki Panieńskiej, zbudowanej przez 
lwowskiego kupca Bogdanowicza, i od­
śpiewali potężnym chórem pieśni religij- 
no-patrjotyczne.

Kaplica była pięknie przystrojoną 
w zieleń i rzęsiście uiluminowaną.

Po złożeniu w  niej wieńców na cześć 
zamordowa iych z rozkazu carskiego pię­
ciu członków Rządu Narodowego, zain­
tonowano za spokój ich duszy « Anioł 
Pański. »

Obrzęd ten zrobił na wszystkich pod­
niosłe wrażenie.

Dnia 7 Sierpnia 1885 r .,  o godzinie 8 
rano, w  kościele archykaledralnym  we

Lwowie, odbyło się żałobne nabożeństwo 
za dusze tychże samych pięciu straconych 
członków Rządu Narodowego.

Publiczność przybyła do kościoła tłum­
nie i szczelnie napełniła obszerną św ią­
tynię. Szczególniej wiele było Polek, bo 
one zawsze przewodniczyć zwykły w  każ­
dej dobrej manifestacji. Również wiele 
było studentów gimnazjalnych, których 
serdeczny a gorący patrjotyzm zapowia­
da, że wyrośnie z tej młodzieży dzielne 
pokolenie obrońców Ojczyzny.
^Należy także zanotować poczciwe a 

rozumne odezwanie się lwowskich gazet 
z okazji rocznicy 5 Sierpnia.

Mówiliśmy tu  o gazetach polskich, na­
rodowych, niezawisłych, jako to o Gaze­
cie Narodowej, o D zie n n ik u  Polskim  
i o K urjerze  L w o w sk im .

Zamieściły te pisma artykuły wstępne, 
lub w kronice, dobrze napisane i w nich 
oddały hołd pamięci bohaterskiego Rządu 
Narodowego, oceniając przytem powsta­
nie bez uprzedzeń, a zgodnie z prawdą.

Z tych artykułów najwięcej podobał się 
nam wstępny artykuł Gazety N arodo­
w e j  w Numerze 178, z dnia 6 Sierp­
nia.

Autorem tego artykułu jest mąż zasłu­
żony w sprawie narodowej, wytraw ny i 
zdolny publicysta, ob. W ła d y s ła w  Go- 
łemberski.

Z poglądami jego zupełnie się godzimy.
Oto kilka wyjątków z jego pięknego 

a rtyku łu :
i Straceniem Rządu Narodowego była 

istotnie egzekucja Zj 5 Sierpnia, w  mate- 
rjalnem znaczeniu słowa. Straceni byli 
zaprawdę najwyższą władzą narodową 
w epoce wojny narodowej, byli upraw ­
nionymi reprezentantami epoki straszne­
go przejścia, a naród nie tylko wstydzić 
się tych krwawych świadków swej ży­
wotności nie potrzebuje, lecz może być 
dumnym z ich życia i zgonu. Żaden cień 
nie pada na ich życie i czyny poświęcę-
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n ia , a zgon je s t o toczony au reo lą  m ę­
czeństw a.

Epoka ta  sądzona z dziejow ego s tan o ­
w isk a , n ie  by ła  p o w stan iem  w  zw ykłem  
znaczen iu  tego s łow a, to je s t  rozpaczli- 
w em  za b ro ń  chw ycen iem  przec iw  w ła ­
dzom  le g a ln y m ; nie by ła  też rew olucją , 
czyli zb u rzen iem  porządku  spo łecznego , 
lecz  była. w o jn ą  n a ro d o w ą , w  u roczy- 
stem  a  ścisłem  po jęciu .

I n iech  n ik t n ie  m ów i, n iech  n ie  m ó ­
w ią  n iep rzy jac iele , tudzież spóźnien i 
p rzeciw nicy  tej w o jn y , "że przew ódcy  i 
rep rezen tan c i tej w o jn y  byli bez im ienny­
m i, bo ja k  każdy  z w spółczesnych  znał 
tych , co n a  polu  wra lk i n a ró d  p ie rs ią  za ­
słan iali, tak  k ażdy  w  sw ych  społeczno- 
narodow ych  s to su n k ach  w iedzia ł dobrze 
zkąd k ie ru n ek  i w ładza  n a ro d o w a  tej 
strasznej epoki p łyną, a pow odow ał 
się jej zleceniam i w łaśn ie  ty le  ty lk o , ile 
m u  dyk tow ały  m o ra ln e  u zn an ie  i zau fa ­
n ie  osobiste do bezpośredn iego , znanego  
i zżytego z n im  w  życiu  społecznem  o r­
g an u  odrodzonej w ładzy .

B ezim iennem i by ły  i pozostały" ty lko  
całopalne ofiary , o ile w y ro k i, ja k  ten 
z 5 S ierpnia  i rozporządzen ia  ty ch , k tó ­
rzy  po rozgrom ię p an o w an ie  ob jęli, nie 
uczyn iły  je pub licznem i.

N ie , epoka w ojny  narodow ej, b ran a  
w  sw ej dziejow ej całości, n ie  była w cale 
bezim ienną konsp irac ją , z jak im iś  n ieod­
pow iedzia lnym i p rzew ódzcąm i, s tra szn ą  
im prow izac ją , k tó rą  w  każdej porze k toś, 
k to  m a chęć po temu,, s tw orzyć  je s t  
zdolny.

N ie, w o jn a  ta n a ro d o w a  była  czynem  
odrodzonego o rg an izm u  narodow ego , 
k tó ry  p raw o m  n iepogw ałconego b y tu  n a ­
rodow ego oddał na jw yższe  n a  ty m  św ię­
cie św iad ec tw o ; czynem  reform y n iezb ęd ­
nej d la  dalszej dziejow ej trw ało śc i narodu , 
ja k ą  potrafił w drożyć w  sobie sam ym  i 
d o k o n ać ; czynem  narodow ym  w  próbie 
dzie jów  ludzkości, z k tó re j to  p róby  
w yszło spo łeczeństw o  ja k o  n iespożyta 
ograniczona całość, n iep o k a lan a  n a  czci 
sw ojej, a zdo lna zarów no  do b o h a te rs tw a  
ja k  do m ęczeństw a.

D nia 5 S ie rpn ia  1854 r .  s traco n o  R ząd 
N arodow y i tem  fak tyczn ie  zam kn ię tą  
została  epoka w o jn y  narodow ej ow ych 
czasów . 1 d łu g o  n a ró d  op łak iw ać  m oże 
tej sp e łn io n e j, podniosłe j o fiary  n a  n a j­
w yższej jego  rep rezen tac ji, —  tem  w ię ­
cej, że s traconych  zaliczać będzie do n a j­
p iękn ie jszych  postaci naszy ch  dziejów  
w spółczesnych .

Lecz, jeże li zam k n ię to  ty m  stra szn y m  
ak tem  epokę w o jn y  naro d o w ej, to n ie  
przecięto  p rzezeń  bynajm n ie j żyw otności 
narodow ej. N aró d  poczuł się w  sobie, 
w  sw ym  bycie o rg an iczn y m  i ta k im  się 
św ia tu  p rzed staw ił ; a  n as tęp s tw o  m ate- 
r ja ln e  p rzeg ran e j w o jen n e j, m oże być 
najw yżej to jed y n ie , ab y  w  tej fo rm ie  i 
w  tych g ran icach  w o jn a  p rzeży ta  d ru g i 
raz  się nie p ow tó rzy ła .

1 czynią  tęż w szystko  p an o w ie  cm en ­
ta rn eg o  pobojow iska od la t 21 , aby  tam  
w ięcej o rg an iczn e  życie narodow e ju ż  się 
n ie poczynało i przez to  sposobią p lac  do

w cale  in n y ch  przejść  dziejow ych , do w o­
je n  m oże, w  rezu ltac ie  k tó ry ch  nie leży 
w cale  o rgan iczne  w y ró w n an ie  ró ż n ic ; 
lecz ja k  życie n arodu  n ie  je s t zw iązane 
in teg ra ln ie  z g ran icam i ziem  jego , ta k  
też i życie jeg o  na ch w ilę  n ie  usta je .

B iada narodow i, k tó ry b y  n a  chw ilę  żyć 
p rzesta ł, a  fa łszyw ą i zabójczą by ła  u n as  
teo ria  p ra w ią c a  o z m a rtw y c h w sta n iu .

N aród  n asz  żyje i ro zw ija  się stosow ­
n ie  do w aru n k ó w , gdzie ty lko  zna jd u je  
w a ru n k i życia narodow ego, zapew nione  
p raw am i cyw ilizow anych  społeczeństw . 
T am  się też sk up ia ją  jeg o  sk a rb y  trad y c ji 
i zada tk i polityczne w ie lk ie j jeg o  p rzy sz ­
łości.

Żyje i p racu je  naród , gdzie p racow ać 
m oże, a tej pracy k ie ro w n ik iem , aby 
p łodną by ła , je s t odrodzone poczucie o d - 
rębno-organ icznego  b y tu  narodow ego , a 
tej p racy  podnietą je s t m iłość O jczyzny, 
ro zg rzan a  ofiaram i całopalnem i n a ro d u , 
a tej p racy  celem  zdobycie w a ru n k ó w  
pełnego  rozw oju  s ił d la  w iecznego  b y tu  1 
n aro d o w eg o .

N aszej p racy  tu taj n iech  p rzy św ieca ją  j 
w ie lk ie  w zo ry  b o h a te rs tw a  i m ęczeń stw  1 
z przesz łośc i, aby n a s tró j życia n a ro d o ­
w ego n a  jed en  stopień n ie  m a la ł, bo za 
tę  spuściznę odpow iedzialn iśm y p rzed  
św ia tem , a w  obchodzie ża łobnym  n aw e t 
k u  czci ty ch  k lasycznych  św iad k ó w  n a ­
szej d ro g i dziejow ej, sz u k a jm y  jeszcze 
now ych  żyw iołów  d la  życia naro d o w eg o  
w  zm ien ionych  w a ru n k a c h . »

ZAKŁAD SWIRTEGO KAŹMIERZA W  PARYŻE

Piękne są i pożyteczne em igracyjne insty­
tucje.

Każda z nich utrzym uje się ofiarnością i
pracą naszego społeczeństw a i w oczach 
ludzi bezstronnych, zdolnych do wydania 
sprawiedliwego sądu, służyć może jako j e ­
den jeszcze więcej dowód żywotności pol­
skiego narodu i potężnej w  nim siły o rg a ­
nicznej.

W ygnani z własnego kra ju  przez najezd- 
ników, którzy rządzą nim, nie mając żadne­
go do tych rządów praw a, Polacy tworzą 
na tułactwie narodowe instytucje, które za­
pobiegając zlaniu się z obcem społeczeń­
stwem , rozwijają w nich pierw iastek sam o­
rządny, państwowy.

To nam tłumaczy wielką doniosłość em i­
gracyjnych instytucji i w yjaśnia zarazem  
powody, dla którydh każdy prawy Polak
je s t  do nich serdecznie przywiązanym , ja k -  
by do własnego mienia i do własnej chw ały.

Takiein też przywiązaniem  cieszy się  Z a -  
ktad Świętego Kazimierza, niezawodnie jed n a  
z najpiękniejszych i najpożyteczniejŁizych 
emigracyjnych instytucji, która się u trzy ­
muje zbiorowemi silami, w ywołanem i przez 
pracę i zabiegliwość ubogiej zakonnicy, na 
Litw ie urodzonej, siostry Teofili Mikułow­
skiej.

Ona to, ta słaba, ciężarem lat obarczona 
niewiasta, swoim niezm ordowanym  trudem  
i poświęceniem bezprzykładnem  utrzym ała 
wśród największych burz ten Zakład i nie 
dopuściła jego upadku, — je j zaw dzięczam y
głównie i p r z e d e w s z y s t k i e i n ,  że do t ą d  istnie­
je , że się rozwija i tworzy w ielo dobrego, 
dając przytułek sędziwym w etera uom naro -

dowej spraw y i wychowanie sierotom pozo­
stałym na tułactw ie po ojcach zasłużonych.

Z ostatniego sprawozdania dowiadujemy 
się, że w roku 188-4 miał Zakład S . Kazi­
mierza w Paryżu  53,635 fr. 70 c. dochodu i 
59.165 fr. 45 c. rozchodu. Rachunek zam­
knął się więc deficytem w kwocie 5,530 fr. 
25 c., który pokryć muszą składki i ofiary 
następnego roku.

Rozpatrując się bliżej w poszczególnych 
pozycjach sprawozdania, widzimy, że renty 
i procenty od kapitałów, będących w łasnoś­
cią Zakładu, wynoszą tylko niewielką sto­
sunkowo suinińę 3,187 'fr.

Główne źródło dochodu w roku objętym 
sprawozdaniem  stanowiły dary. Dały one 
kwotę 20,105 fr., która je s t chlubnem św ia­
dectwem  ofiarności Polaków i Polek, jako 
też sprzyjających nam Francuzów i Francu­
zek, przyjaciół polskiej sprawy, tej spraw y, 
która tylko przez ludzi nikczemnych nie jest 
uznaną za spraw ę słuszną i sprawiedliwą.

Rząd francuzki płaci Zakładowi rocznie 
14,240 fr. na utrzymanie weteranów, mini- 

! sterjum  zaś spraw  wewnętrznych udzieliło 
5,000 fr. subsydjum .

W  Zakładzie znalazło w 1884 r. przytułek 
32 w eteranów  i pobierało w nim wychowa­
nie 56 dziewcząt i 18 chłopców.

Dziewczęta po ukończeniu wychowania 
umieszczone bywają najczęściej w Polsce, 
gdzie znajomość języka polskiego ułatwia 
im znalezienie odpowiednego zatrudnienia, 
znajomość zaś języka francuzkiego czyni je  
wielce pożądanemi jako bony do dzieci 
w zamożniejszych domach.

Zakład S. Kazimierza obsługiw any je s t i 
utrzymywany przez Siostry miłosierdzia.

W  Paryżu mieści się przy ulicy du Che- 
valeret, 119. Jest tu kaplica i obszerne przy 
niej budynki, w których m ieszkają zakonni­
ce, uczące się w zakładzie dziewczęta i we­
terani narodowej spraw y.

Gi ostatni mieszkają w  skrzydle budynku, 
zbudowanym na dziedzińcu.

Każdy weteran ma sw ó j osobny pokoik i 
obsługę. Objady, śniadania i wieczerze ja ­
dają w wspólnej sali, lub też każdy u siebie 
w pokoju.

Jest też mała dla w eteranów  biblioteka i 
gazety.

Obchodzenie się z dziećmi i z starcami 
je s t wzorowe.

Z przytułku u S. Kazimierza korzystało 
już  wielu znakomitych łudzi, których czyny 
chlubne opisała historja.

W spom nim y tylko niektóre nazw iska, jak  
jenerała Józefa Wysockiego, Tomasza Oliza- 
rowskiego poety, Cjgpryana Norwida poety, 
m alarza i rzeźbiarza i Leonarda Rettla, zm ar­
łych w Zakładzie S. Kazimierza, ażeby w y­
kazać pożytek jego  i powiedzieć ja k  szacow ­
nym, potrzebnym i chlubnym je s t  przytułek, 
jak i znajdują tu na starość em igranci, gdy 
choroby i w iek osłabią ich siły, brak zaś 
środków nie pozwala im na wygodne 
w własnym lokalu życie.

Żaden dom inwalidów na świecie nie je s t 
tak chwalebnym, pięknym i sławnym  przy­
tułkiem  dla zasłużonej starości, jak  ten Za­
kład S. Kazimierza.

Przyjęcie do niego jest już  św iadectw em  
zasługi i chwały.

Nad chw ałę zaś dobrych synów pokrzyw­
dzonej Ojczyzny poświęcających się, aby tę 
Ojczyznę z niewoli wydobyć, niema więk­
szej chw ały na ziemi i niema też większej 
zasługi, nad zasługi tych, którzy pod hasłem  
Boga i Ojczyzny pracując i walcząc, stali się 
obrońcami praw dy i spraw iedliw ości.

Od swnjep o założenia aż dotąd Zakład S. 
Kazimierza 'by ł dla przeszło dw ustu w ten
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sposób  zasłużonych Polsce i ludzkości s ta r ­
ców  ostatniern schronieniem.

Kończąc w nim życie, umierali nie sam ot­
nie, lecz otoczeni współczującemi sercami, 
j a k b y  na łonie rodziny.

Jednocześnie, w  tymże sam ym  czasie, gdy 
Zakład S. Kazimierza zamykał powieki d w u ­
stu przeszło em igran tom  dobrze zasłużonym, 
przysposobił do życia i zasługi przeszło 
pięćset sierot lub dzieci ubogich rodziców 
polskich.

Dzieci te byłyby w yrosły  na b ruku  paryz- 
kim być może na zakałę imienia polskiego, 
Zakład S. Kazimierza zapobiegł temu i w y ­
chował j e  na użytecznych pracowników  
ludzkości, którzy Ojczyźnie usłużyć potratią 
w  trudnej je j  doli.

Oprócz obszernych budynków przy ulicy 
du  Chevaleret (119), Zakład S. Kazimierza 
posiada pod Paryżem, w departam encie 
Seine et Oise, we wsi Juvisy dom i ogród, 
który dla polskich w ete ranów  ofiarował 
H rab ia  i Hrabina de Monttesuy, dając  przez 
tę szlachetną ofiarność w yraz współczucia, 
jakiem byli i są ożywieni dla sp raw y  nasze­
go narodu. Nazwisko ich zapisane je s t  
w wdzięcznych sercach polskich.

W  Juvisy  mieszka kilkunastu w eteranów  
i mieści się szkoła dla chłopców, którą S io ­
s try  Miłosierdzia s tarannie prow adzą .

W e te ra n o m  z Juv isy  pozwolił hrab ia  i 
h rab ina  de Monttesuy używać przechadzki 
w  pobliskim swoim parku, ja k i  otacza ich 
zamek.

Szanowne ich nazw iska zna jdu jem y po­
między temi osobami, którym Zakład S. Ka­
zimierza zawdzięcza powstanie, w zros t  i 
u trzym anie sw ego  istnienia.

Oto są te osoby: księżna Adamowa C zar­
toryska  i hrabina Xaw era Grocholska. Zaraz 
po tych dw óch matronach polskich czytamy
n a z w isk o  h ra b ie g o  i h ra b in y  de  M ontessuy ,  
później zaś dopiero nazwiska w ielu innych 
dobroczyńców, tak rodaków, j a k  cudzoziem­
ców.

P om im o ich ofiarności i zasiłków gościn­
nej F ranc j i ,  Zakład S. Kazimierza nie może 
podołać w sz y s tk im  w y d a tk o m ,  które ciągle 
rosną w m iarę zwiększającej się liczby po­
t rz e b u ją c y c h  pomocy. W idzie liśm y, że i 
w  r. 1884 był dość znaczny deficyt. |

Ażeby w przyszłości uniknąć niedoborów j 
i u trw alić  byt instytucji przez powiększenie 
je j  kapitału fundacyjnego i tym sposobem 
zrobić n temożebnym upadek Zakładu S. Ka­
zimierza R ada Opiekuńcza postanowiła urzą­
dzić lo ter ję  na w ielką skalę i w ys taw ę  fan­
tów , oraz celniejszych u tw orów  polskiego 
m a la rs tw a  i rzeźby w  P aryżu  i w  Londynie.

R ząd  francuzki zezwolił na urządzenie lo- 
terj i  i p rzygotowania do niej j a k  i do w y ­
s taw y  raźnie postępują.

Rada Opiekuńcza jeszcze 15 S ierpnia 1883 
roku  w ydała  odezwę do a r ty s tów  polskich, 
w  której, rachu jąc  na ofiarność, ja k a  ich tak 
chlubnie wyróżnia w śród  artys tów  świata 
całego, uprasza  o nadsyłanie obrazów  i szk i­
ców  na lo terję i w ystaw ę .

Obok spełnienia dzieła dobroczynności, 
młoda sztuka polska będzie miała sposobność 
p rzedstaw ić  się poraź p ierw szy  św ia tu  na 
tej w ystaw ie  zbiorowo jako  całość.

Dotąd zna ją sztukę polską za granicą ze 
znakomitych, ale po jedyńczych tylko obra­
zów, tu może ona w ystąp ić  w  sw oim  indy­
w idualnym  charak terze  i da  się poznać jako 
odrębna  szkoła polskiego m alars tw a .

Cel więc dobroczynny, piękny i sz lac h e t­
ny, a p raw dziw ie  patrjotyczny, jak im  je s t  
niesienie pomocy styranem u na usługach 
O jczyzny  sta rcow i i słabemu dziecięciu, m a ­
ją c e m u  w yróść  na dobrego dla Polski sługę ,

złącży się Z wysokim celem artystycznym, 
również pięknym, szlachetnym i potrjotycz- 
nym.

Urządzenie w  Paryżu i w Londynie w y ­
s taw y  polskich obrazów i posągów  będzie 
bardzo doniosłym faktem.

Św iat  się przekona, że Polacy dobija jąc 
się niepodległości politycznej,  .jako naród, 
k tórem u państw o przemoc sąs iadów  w y d a r ­
ła, odzyskał pomimo ucisku i ciemności 
w  niewoli cywilizacyjną samodzielność.

W y s ta w a  ta wywoła w niosek ludzi bez­
stronnych, przyznający nam m oralny  i cy ­
wilizacyjny byt.

Polski naród posiada w łasną, św ie tną  
l iteraturę, w której poezja tak w ygórow ała ,  
że nie ma równej sobie tak co do wielkości 
idei, jak i piękności formy, posiada także i 
w łasną sztukę polską.

Tak, nie u lega wątpliwości, że jeżeli w y ­
staw a zdoła zgromadzić najcelniejsze u tw o ­
ry  pędzla polskiego, sztuka polska zawdzię­
czać będzie Zakładowi S. Kazimierza uznanie 
za granicą swej odrębności.

Na odezwie Rady Opiekuńczej Zakładu a .  
Kazimierza do ar tystów  podpisani są : P re ­
zes : książę W ładysław  C zarto rysk i; vVice- 
P r e z e s : iMargrabia de Varennes; P rezy d en tk a : 
Hrabina de la R ed o rte ; W ice -P rezyden tka  : 
Hrabina de Monttessuy i S ek re ta rz : D yonizy  
Zaleski.

Nie wątpim y, że artyści odpowiedzą po ło ­
żonemu w  nich zaufaniu i w ezm ą liczny 
udział w  w ystaw ie .

Loterja  i w ystawa, jeżeli się powiedzie, 
przyniesie Zakładowi S. Kazimierza kilkaset 
tysięcy franków.

W  powodzenie nie wątpimy, bo nie w ą t ­
pimy w  szlachetność i ofiarność P olaków  i 
Polek.

Bilety rozsprzedają  już  we w szystk ich  
n i e m a l  k r a j a c h  Europy i A m e r y k i .

Go do przedmiotów na loterję  fantową, 
nie będzie ich brakowało.

Każdy kraj będzie miał na w ystaw ie  o so b ­
ny dział dla przedmiotów, jak ie  ofiarował na 
loterją.

Smutnem byłoby, gdyby polskich p rzed­
miotów było inniej, niż z innych krajów  i 
gdyby  były mniejszej wartości.

Niechaj każda Polka w eźm ie  do serca 
sw ego  los Zakładu S. Kazimierza i honor 
kra ju ,  a nie wątpim y, iż rodaczki nasze do ­
starczą fantów, które podobnie ja k  polskie 
obrazy obudzą podziw świata.

Popiera jm y gorliwie całe to p rzedsię­
wzięcie. . . . .

Ułatwiajmy rozsprzedanie biletów i sami 
w e d łu g  możności nabyw ajm y je .

W spó lnem i siłami wiele dokonać można. 
Tem  chętniej zaś przykładajm y ręce do 

tej wspólnej roboty, iż przyniesie ona nie 
I tylko ogółowi, ale każdemu z pracowników 
I  niem ałą osobistą korzyść, bo moralne pod­

niesienie i wydoskonalenie charakteru .
Po wielekroć razy sprawdzono, iż ludzie 

nie leniwi w  prucy wspólnej dla dobra p u ­
blicznego, uczą się żyć publicznie i w y ra b ia ­
j ą  w sobie cenne przymioty obywatela .

Gdy się nauczymy wspólnemi siłami dźw i­
gać  i u trwalić  insty tucje  narodow e i d o b ro ­
czynne, nauczymy się pi'zez to samo s k u ­
tecznych sposobów dźw igania  Ojczyzny 
z niewoli.

Jedno  z drug iem  się łączy, jedna  nauka 
w yw ołu je  drugą,  — nie ma zaś pracy i nie 
ma ofiary podjętej w  imię Boga i Polski, 
k lóraby bezpośrednio nie zm ierzała do o sw o­
bodzenia Ojczyzny.

Bądźmy więc przekonani, że, dając  p o ­
parcie przedsięwzięciu Rady Opiekuńczej i 
pom agając  w  Jej chw alebnem  usiłowaniu

utrw alen ia  bytu Zakładu S. Kazimierza, 
każdy z nas dostarcza tej małej cegły, jaka  
j e s t  potrzebną do wzniesienia wielk iego b u ­
dynku wolnej, całej i niepodległej Polski.

Dodajmy na chlubę Polski,  że je d en  z n a ­
szych zamożnych rodaków  raczył wziąć 
2.000 biletów.

Ciągnienie loterji  postanowiono przez Mi­
nis tra  w  miesiącu g rudn iu  1886 r.

Biletów dostać można w  biórze loterji, 
108, ru e  Saint Dominique ; u Dam Członków 
Tow arzystw a ; w  Domu Św iętego  Kazimie­
rza, 119, rue du C hevalere t;  w  Księgarni 
P an a  Mickiewicza i w  R edakcji K ur je ra  P o l­
skiego w P a ryżu .

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
t o w a r z y s t w a  b y ł y c h  u c z n i ó w  s z k o ł y  p o l s k i e j

w Paryau

Dnia 2 S ierpnia 1885 r. odbyło się w  do ­
mu Szkoły naszej,  przy ulicy L am ande,  15, 
walne zgrom adzenie Towarzystwa byłychucz- 
niów S zk o ły  Polskiej w P aryżu .

Trzydziestu  sześciu członków wzięło 
udział w zgromadzeniu.

P rzew odniczący , Karol Kowalski, zagaił 
posiedzenie mową, w  k tó re j  wspom nia ł o 
wzroście tow arzys tw a ,  jego  ważności i jego  
charak terze  jako  związku przyjaźni i b r a ­
te rs tw a  i wymienił tych, którzy z p rowincji  
przybyć nie mogli a nadesłali sw oje  wota, 
jako też i tych, którzy, m ieszkając w P a r y ­
żu, nieobecność sw o ją  w ytłum aczyć usiło­
wali zajęciem.

Sprawozdanie  sek re tarza ,  F . Traw ińskie- 
go, podało dokładny obraz czynności T o w a­
rzys tw a  wielce pożytecznej i zasługującej na 
ogólne poparcie całej emigracji.  W  ciągu 
roku  m ówiliśmy nie jednok ro tn ie  o tej czyn­
ności, nie będziemy w ięc  pow tarzać szcze­
gó łów  dobrze napisanego spraw ozdan ia  
sekre tarza ,  zwłaszcza, iż j e s t  ono d ru k o w a -  
nem w  broszurze francuzkiej p. t. Proces- 
verbal de 1’Assemblee Generale du 2  A ou t 
1 8 8 5 . (Viugt-deuxieme aunee.) ,

Ze spraw ozdania  skarbnika,  S .  Karwów~ 
skiego, przytaczamy g łów nie jsze  cyfry

1) Fundusz żelazny Tow. wynosi 9,354 fr. 
95 c. Doehód tegoroczhy 4,911 fr. 7 c. W y ­
datki zaś 1,385 fr. 77 c.

2) Członkowie honorowi, którzy w sp ie ra ją  
byłych uczniów w  ich patrjotycznej czyn­
ności,  wypłacili sum m ę 670 fr.

3) Fundusz żelazny kasy szkolnej p rzedsta­
w ia  2,105 fr. 61 c.

Ta kasa, k tó rą  powiększą zapewno datki 
dobroczynne rodaków , przeznaczoną j e s t  na 
u trzymanie i wykształcenie synów  em ig ran ­
tów w  Szkole Polsk ie j.

4) K a p ita ł funduszu Pom ocy Naukowej 
wynosi 24,872 fr. 32 c. Dochód roczny 
p rzeds taw ia  sum m ę 2,132 fr. 95 c., w ydatk i  
zaś na pomoc naukow ą w y n o s z ą 1.380 fr.

F undusz  ten j e s t  funduszem żelaznym 
Towarzystwa Pomocy N aukow ej, k tóre Aga- 
ton Giller założył w  P aryżu  w  1867 boku. 
Tow urzystw o to przed kilku laty rozwiązało 
się i fundusz swój żelazny przekazało Tow. 
byłych uczniów S zk o ły  Polskiej z obow iąz­
kiem udzielania z niego pomocy uczącej się 
młodzieży.

5) Fundusz czasopisma kw arta lnego  Bulle- 
tin  w ynosił  1,142 fr.  84 c., w ydatk i  1,010 
franków  15 c . ; pozostało 132 fr. 69 c. Do 
ostatniej liczby dodać trzeba sum m ę ze b ra ­
nych sk ładek  u członków czynnych i h o n o ­
row ych 850 fr . ,  —  tak, że na rok przyszły
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fundusz czasopisma ma już do rozporządze­
nia 982 fr. 69 c.

6j Fundusz konferencyjny miał przychodu 
224 fr. 65 c., wydatków 214 f r . ; pozostało 
10 fr. 65 c.

Konferencji urządziło Tow. w ciągu roku 
cztery :

1) 31 Marca r. b . : O sztuce w Polsce przez 
F. Trawińskiego, pod prezydencją Berec- 
kiego;

2} 16 Kwietnia r. b . : O Słowackim Julju- 
szu przez Wacława Gasztowtta w rocznicę 
śmierci poety, pod prezydencją Maxymiliana 
Hertla, członka honorowego Tow .;

3) 16 Maja: O Kazimierzu Brodzińskim 
przez Sewerynę Duchinską, pod prezydencją 
Leonarda Niedżwieckiego, członka honoro­
wego T ow .;

4) 4Czerwca: Okuchniistole polskim przez 
Szretłera, pod prezydencją W. Gasztowtta.

Oprócz tego Tow. urządziło w Listopadzie 
r. z., jak każdego roku, Wieczór na cześć 
Adama Mickiewicza.

7) Różne fundusze. Pod tym tytułem Tow. 
posiadało 500 fr., ofiarowanych przez ś. p. 
Wiktora Zienkowicza dla autora najlepszej 
rozprawy o którejkolwiek kwestji historycz­
nej. Konkurs ogłoszony kończy się 31 Gru­
dnia 1885 roku. Dotąd jednak nie nadesłano 
żadnej rozprawy na konkurs.

Summa 1,028 fr. 65 c. ofiarowana także 
rzez ś. p. W iktora Zienkowicza, członka 
onorowego Tow., przeznaczona jest dla 

syna emigranta, jako pomoc do ukończenia 
nauk w jednym z wyższych zakładów spe­
cjalnych.

Sprawozdanie finansowe, ułożone bardzo 
dokładnie, nie zostawia nic do życzenia.

Po zbadaniu wszystkich pozycji i rozpra­
wach, jakie wywołały niektóre summy, 
zgromadzenie jednomyślnie zawotowało po­
dziękowanie dla komitetu Tow., zwłaszcza 
też dla sekretarza i skarbnika za dobre, pil­
ne i sumienne wywiązanie się z przyjętych 
obowiązków.

Summa 50 fr. została przeznaczoną jako 
nagroda od Tow. dla Alfonsa Hajdukiewi- 
cza, ucznia klassy retoryki w Szkole Pol­
skiej.

Przeszłego roku wybrani zostali na człon­
ków honorowych « Towarzystwa byłych 
uczniów Szkoły Polskiej w Paryżu *:

Agaton Giller i Zygmunt Miikowski, w tym 
roku Gustaw Pawłowski i Henryk Bukowski.

Następnie przystąpiono do wyboru komi­
tetu na rok 1885/86.

Oprócz 36 obecnych, głosowało jeszcze 
37 nieobecnych przez kartki nadesłane 
z prowincji.

Do komitetu wybrani zostali: Stanisław  
Karwowski, Wacław Gasztowtt, Juljusz Ja­
siewicz, Em il Bojanowski, F . Trawiński, 
Artur Berecki, Artur Czernik, Karol Kowal­
ski i Albert Bitner.

Z członków komitetu wybrani na rok 
1885/6 sekretarzem Juljusz Jasiewicz (75, 
rue Prony), skarbnikiem Stanis. Karwowski 
(6 , rue de 1’Ecole de Medecine).

Po skończonem posiedzeniu, członkowie 
udali się na wspólny objad i wieczór razem 
spędzili na serdecznej rozmowie.

K0RRESP0NDENCJE
Kurjera Polskiego

Wiedeń, 6  Września 1885 r.
Wiadomo, że rząd austrjacki, robiąc 

Ostępstwo żądaniu Pruss 1 Moskwy, prze­

szkodził odbyciu pielgrzymki Polaków do 
W elehradu.

Pielgrzymki Czechów, Morawian, Słowa­
ków i południowych Słowian puszczono 
wolno, nie miały bowiem tego znaczenia, 
ile by miała gromadna pielgrzymka Polaków 
do grobu S. Metodego.

Zakazać wprost pielgrzymki PolakóiCfznie 
wypadało, rząd bowiem austrjacki nie chce 
uchodzić za przeciwników naszego narodu, 
wymyślono więc zaraźliwe w Morawii cho­
roby i ażeby tych chorób pielgrzymi polscy 
nie roznieśli, wydano zakaz przed 5 Lipca, 
na który się Polacy wybierali, powstrzyma­
nia na czas pewien pielgrzymek do W eie- 
hradu.

Pojedyńczo udawali się Polacy i zaraza 
się ich nie czepiła, — według rządu stałaby 
się groźną tylko wtedy, gdyby Polacy tłum­
nie przybyli.

Gdy polscy nauczyciele, zaproszeni przez 
czeskich, wybierali się do Welehradu, rząd 
bez ceremonii zakazał im jechać, nie tając 
rzeczywistego powodu zatrzymania ich 
w kraju; tym zaś powodem było podejrze­
nie, iż nie dla naukowych i religijnych, lecz 
dla politycznych celów mają się zjechać pol­
scy i czescy nauczyciele w Welehradzie !

Tymczasem wielka pielgrzymka połączo­
nych Polaków z Poznańskiego, z Pruss za­
chodnich, z Górnego Szlązka, z Krakowa, 
z Galicji oraz z zaboru moskiewskiego, zo­
stała odłożona do sierpnia (23), ale rząd i 
później tak manipulował, że w końcu skłonił 
komitety w Krakowie, we Lwowie i w Poz­
naniu do zupełnego zaniechania pielgrzymki.

Rząd austrjacki postąpił w tym razie 
wbrew swojemu interesowi.

Zbliżenie się Polaków do zachodnich Sło­
wian przy grobie apostołów słowiańskich 
byłoby rozwojem idei jedności katolickich 
Słowian.

Jedność ta jest dla Austrji pożądaną, prze­
ciwną zaś tylko Moskwie i Niemcom.

Względy dla miłych sprzymierzeńców, 
którzy wiedzieli, iż jedność katolickich Sło­
wian wtedy jest tylko możliwą, gdy Polacy 
do niej wejdą, zmusiły rząd austrjacki do 
wstrzymania Polaków i tym sposobem rząd 
ten przyczynił się do odłożenia na czas nie­
ograniczony wykonania tej jedności, na 
której Austrja wsparta, nie potrzebowałaby 
oglądać się na łaski łapczywych sąsiadów.

Przymierze tró jcesa rsk ie , jak się 2 tego 
także taktu pokazuje, więcej jest pożyteczne 
dla Pruss i Moskwy, niż dla Austrji.

Zamiast kompanii polskich pielgrzymów, 
przybyły 5 Września do Welehradu depu- 
tacje od komitetów polskich, które organi­
zowały niedopuszczoną pielf?rzyrokę.

Te deputacje dość liczne złożyły w koś­
ciele Welehradzkim, na grobie S. Metodego 
polskie chorągwie na pamiątkę i dary, któ­
rych opis znajdziecie w gazetach.

Jan Matejko wymalował średnich rozmia­
rów obraz, przedstawiający braci apostołów 
SS. Cyryla i Metodego- .

Obraz ten miała przywieść kompania kra­
kowska i ozdobić nim koscioł Welehradzki. 
Gdy pielgrzymka wstrzym aną została, naj- 
właściwej byłoby obraz Matejki umieścić 
w katedrze na W aw elu- 

Kopiec, który na cześć S- Cyryla i Meto­
dego miał być teraz z ziemi polskiej, przy­
niesionej przez polskich pielgrzymów, 
w Welehradzie usypany, może wzniesie się 
w przyszłości. „  .

Zamierzona Liga katolickich słowian mo­
że się także w przyszłości zorganizuje, — 
również jak porozumienia czeskich i polskich 
nauczycieli, którzy zamierzali w W elehra­
dzie utworzyć słowiański związek szkolny

z wspólnym programem słowiańskim nau­
czania.

Ponieważ przeszkodzono pielgrzymce Po­
laków, która to wszystko miała wykonać, 
niechaj przynajmniej w waszem piśmie prze- 
ctiowaną będzie dla potomnych pamięć idei 
welehradzkich.

Do R ef la t ion « Zgody» w H M e t
ODPOWIEDŹ.

Redaktor dziennika polsko-amerykańskie­
go « Zgoda * w numerze z dnia 5 Sierpnia r 
b. apeluje do honorowego poczucia Kurjera 
Polskiego w Paryżu, wzywając nas, ażebyś­
my naprawili krzywdę, jaką mu mimowoli 
wyrządziliśmy i ażebyśmy oświadczyli, że 
niepochlebne nasze o nim wyrażenie pole­
gało na pomyłce.

Żądanie swoje uzasadnia faktem, że od 1 
Maja r. b., to jest od czasu objęcia’przezeń
redakcji, nie było ani jednego złego słowa 
w Zgodzie o Kur jerze Polskim i o jego wy­
dawcy, że więc musiał ktoś z nas zażarto­
wać, wmawiając, iż czytał w tern piśmie 
korrespondencją szarpiącą cześć moją i mo­
je  imię.

Redaktor oświadcza przytem, że otrzymał 
Wprawdzie od swego paryzkiego korespon­
denta (pisującego pod pseudonimem Janka 
Studzianieckiego artykuły To i owo ze starego 
Ś w iata) list szarpiący moje dobre imię, ale 
nie ogłosił go w Zgodzie, był bowiem i jest 
zawsze z wielkiem uznaniem dla Kurjera 
w Paryżu i przekonany jest o jego użytecz­
ności, w sprawie zaś o drukowanie odezwy 
robotników, jaką mi jako drukarzowi wyto­
czono, sympatyzował ze mną.

Cieszy nas to szlachetne wyznanie i 
wdzięczni jesteśmy za nie szanownemu re ­
daktorowi Zgody.

Oświadczamy jednocześnie, iż od 1 Maja 
r. b., to jest od czasu objęcia przezeń redak­
cji, nie czytaliśmy w rzeczy samej w jego 
piśmie napastliwych artykułów na mnie i na 
Kurjera, więc też nie do niego stosuje się 
zarzut, jakiśmy zrobili Zgodzie w numerze 
38 Kurjera Polskiego w Paryżu.

Nowy redaktor zna dobrze wielkie a po­
ważne posłannictwo prassy emigracyjnej, 
jeżeli nie dopuszcza do swego dziennika 
artykułów potwarczych, jakie zawiść, złość 
próżność obrażona, lub namiętna pycha’ 
rzucać zwykły na tych pracowników naro­
dowych, co nie szukali u niej upoważnienia 
do działania i nie stanęli w rzędzie jej ka­
pryśną łaską obdarzonych ulubieńców.

Ale, przyznając nowemu redaktorowi za­
sługę dobrej redakcji, dziwić się musimy 
śmiałości, z jaką zapytuje : « Gzy w istocie 
widział p. Reiff podobne artykuły w Zgo­
dzie1! » to znaczy podpisane przez Janka 
Studzianieckiego, a szarpiące moje dobre 
imię i sławę.

Na to pytanie, dowodzące, iż nowy redak­
tor niezna chyba swego pisma z epoki, jaka 
poprzedziła jego redakcję, odpowiadam, iż 
nie tylko widziałem, ale czytałem w Zgodzie 
napaści na Kurjera i na moją osobę.

Z powodu to właśnie tych napaści zrobi­
łem w artykule Jeszcze słowo w sprawie oso­
bistej (Nr. 38 Kurjera z 15 Lipca r. b.) re­
daktorowi Zgody zarzut nieoględności i 
popierania niezgody pomiędzy emigracją i 
następnie zwróciłem się ze skargą do Związ­
ku Narodowego Polskiego w Ameryce, żąda­
jąc, aby nie dopuszczał w swoim organie 
napaści na pismo, które od samego początku 
szczerze popierało Związek Narodowy.
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Pisząc to, nie wiedzieliśmy, iż Zrciązek 
Narodowy oddalił dawnego redaktora, pana 
W endzińskiego, jako nieukwalifikowanego 
do obowiązku kierowania pismem, które po­
winno rozwijać wielkie zadania polityczne, 
narodowe i ekonomiczne, jakie ma na celu 
Związek.

Zarzut nasz odnosił się do niego, on bo­
wiem zamieszczał nadsyłane mu z Paryża 
artykuły, szarpiące nie tylko moją osobę, 
ale wielu innych patrjotów  dobrą sławę i 
działania; Nie było w nich krytyki sum ien­
ne,) i poważnej, pożądanej dla każdego, tyl­
ko złośliwe kąsania i zmyślone iakta.

Gdyby nowy redaktor zajrzał był do nu­
merów Zgody  z przed 1 Maja, byłby w nich 
znalazł nie jeden taki artykuł z Paryża na­
desłany, jaki on uważał za przyzwoite wrzu 
cić do kosza.

Kończąc naszą odpowiedź, powtarzamy 
jeszcze raz, iż zrobiliśmy zarzut dawnemu 
redaktorow i Z gody , nie wiedząc, iż odsu­
nięty został od redakcji; cieszymy się zaś 
wraz z wszystkimi zwolennikami praw dy i 
powagi, iż nowy redaktor nie chciał sw oje­
go pisma zamienić na narzędzie do usta­
wicznej waśni i kłótni, która aż w Ameryce 
szuka miejsca do rzucania pocisków, nie­
pomna, iż niemi to właśnie rozbija harm onię 
w obozie narodowym i to w chwili, gdy 
postawienie narodu polskiego po za prawem 
europejskiem  i rozszalałe prześladowanie 
Polaków wymaga skupienia wszystkich sił 
w jedną falangę, zdolną odeprzeć szturmy 
potężnych nieprzyjaciół.

Tylko pod hasłem zgody zdołamy wyjść 
cało z opałów strasznych i zwycięzko prze­
trw ać burzę, jaka nam piaskiem miota 
w  oczy, ażebyśmy nie widzieli skrytobój­
czych ciosów, którymi godzą w serce narodu.

Paryż , 14 Września 1885 r.
A dolf R e i f f , 

wydawca « Kur jera Polskiego w Paryżu, a

ROZMAITOŚCI
Jak wpływy prusko-inoskiew skie przesz­

kodziły pielgrzymce Polaków do W elehra- 
du, tak też usiłowały przeszkodzić podróży 
Polaków na wystawę w ęgierską do Buda­
pesztu.

Z obawy, aby ta podróż nie dała powodu 
W ęgrom  do dem onstracji nieprzyjaznych 
Moskwie i Prusom , a przyjaznych Polsce, 
dem onstracji, któreby wykazały, iż nie sami 
tylko Polacy upominają się o swe prawa, 
lecz, że im dopom agają W ęgrzy, dla k tó­
rych Polska niepodległa je s t potrzebą; — 
dzienniki w iedeńskie, służące naszym w ro ­
gom, rozpuściły pogłoskę, iż rząd węgierski 
zwrócił się do władz miejskich w Peszcie4 
ażeby nie dopuściły z powodu przyjazdu 
Polaków do dem onstracji niemiłych Mo­
skwie, któreby przyjęcie Polaków w stolicy 
W ęg ier podniosły do takiego znaczenia, iż 
zrównoważyłoby ono ważność wizyty cara 
w  Kromieryżu.

Pogłoski uporczywie powtarzane zrobiły 
swoje. Niektórzy bowiem Polacy uwierzy/i 
w nie i czując się obrażonymi zakazem m i­
nistra węgierskiego, postanowili wstrzym ać 
się od wyjazdu do Budapesztu.

Nowa Reforma  i Dziennik Polski radziły 
zaniechać zupełnie zamiar wycieczki do B u­
dapesztu, jeżeli prawdą jest, iż m inister 
węgierski nie chce dopuścić do swobodnego 
objawu nad Dunajem uczuć polskich i w ę­
gierskich.

Jedna Gazeta Narodowa przeczyła pogło -

see, je j bowiem redaktor, W ładysław  Go- 
łem berski, zna dokładniej od innych rzeczy­
wisty charakter W ęgrów , oraz ich politykę.

W  końcu udano się do samych W ęgrów
0 wyjaśnienie, o czem Gazeta Narodowa d o ­
niosła w następujących słow ach :

« Z powodu pogłoski, rozsiewanej przez 
dzienniki wiedeńskie, a mającej na celu 
przeszkodzenie zbliżeniu się Polaków z W ę­
grami, komitet wybrany z łona Lwowskiej 
Rady miejskiej, zwrócił się 26 Sierpnia te­
legraficznie z zapytaniem do Budapesztu, o 
ile pogłoska ta je s t prawdziwą. W  odpowie­
dzi otrzymał następujący telegram » :

« Pogłoski dziennikarskie są bezpodstawne. 
A n i naczelnik miasta, ani też prezydent tu te j­
szego klubu polskiego, nie nie wiedzą o żad- 
netn rozjwrządzeniu ministerjalnem. Zresztą 
biuro prassowe i  prefektura policji zdemasko­
wały w tutejszych dziennikach tę zupełnie 
bezpodstawną pogłoskę jeszcze przed nadejś­
ciem telegramu lwowskiego » podpisano : Ger- 
lóczy, burm istrz.

Tak więc intryga się nie udała.
Polacy w znacznej liczbie pojechali do 

Budapesztu 5 W rześnia, a przyjęcie, jak ie ­
go doznali, ożywiło' polskie serca i polskie 
nadzieje.

W  W ęgrzech mamy rzeczywistych przy­
jaciół, którzy gotowi są ponieść ofiary, byle 
Polska oswobodzoną była.

Manifestacja polsko-węgierskiej przyjaźni
1 braterstw a w Budapeszcie pokryła cieniem 
świetność zjazdu w Kromieryżu i pokazała, 
że Polacy nie są odosobnieni, źe ich sprzy­
mierzeńcem jest wielomilionowy, dzielny, 
szlachetny i waleczny naród węgierski, któ­
rego wola wiele waży na szalach polityki 
austrjackiej i europejskiej.

Opis pobytu Polaków w Budapeszcie po­
damy w następnym numerze.

*

*  *

Gazeta Narodowa donosi, że adress do F. 
H. Duchińskiego podpisali wszyscy goście 
bawiący u wód w Rymanowie, — dziatwa 
również acz na oddzielnym arkuszu.

W e Lwowie i w innych miastach galicyj­
skich chętnie także podpisują patrjoci adress 
do naszego jubilata.

Słyszeliśmy, że obchód we Lwowie na 
cześc jego ma się odbyć 10 Października r. 
b., to je s t w dzień imienin jubilata.

Medal z portretem  Duchińskiego zapewno 
nie będzie jeszcze wykończony na dzień ob­
chodu, będzie więc później wręczony do­
stojnem u historykowi i etnografowi.

W  W ielkopoisce spraw ą jubileuszu zajął 
się p. Dr. L. Rzepecki i przedrukowawszy 
w Gońcu Wielkopolskim adress do Duchiń­
skiego, przez komitet lwowski zredagow a­
ny, wezwał W ielkopolan do podpisywania 
tego dokumentu czci i uznania.

Adress kom itetu lwowskiego w ydrukuje­
my w jednym  z następnych num arów na­
szego pisma.

*
*  *

Krakowski komitet pomocy dla wydalonych 
z Pruss odbył dnia 28 Sierpnia 1885 r. po­
siedzenie pod przewodnictwem wielce za­
służonego patrjoty i obywatela p. Ksawerego 
Konopki. Dotychczas, to je s t w ciągu pierw ­
szych kilkunastu dni exystencji komitetu, 
zgłosiło się do niego 61 wygnańców. W szys­
cy otrzymali zaraz tymczasowy przytułek, 
gmina ofiarowała pomieszkania. W ynajdy­
wanie posad dla wygnańców idzie dotąd 
pomyślnie. Na owych 61 już 45 zostało 
umieszczonych na posadach, tak, że już  tyl­
ko 16 oczekuje zarobku. Tych ogłasza się 
dziennikami. Z datków dobrowolnych w pły­

nęło w tym krótkim przeciągu czasu do ka­
sy komitetu 1.820 reńskich i 70 centów, — 
wydarto zaś na noclegi, żywność i drogę 
234 złr. 6 centów, pozostaje w kasie gotów ­
ką 1 066 złr. 64 cen. Listów wysłał komitet 
219. Pomyślne wyniki zawdzięcza się prze­
ważnie gorliwości prezesa Konopki, który 
literalnie całe dnie tej spraw ie poświęca, a 
ma też skuteczną pomoc ze strony D-ra Zolla 
i komissji kw aterunkow ej, złożonej z pp. 
Gyfrowicza, Korneckiego, Szpakowskiego i 
Zawiłowskiego Postanowiono zawiązać 
w Krakowie i miastach prowincjonalnych 
specjalne komitety rękodzielnicze dla w ysta­
rania się o zajęcie dla rzemieślników w y­
gnanych. W niosek przyjęto i poruezono tę 
czynność pp. Armółowiczowi, Korneckiemu, 
Szpakowskiemu i Zawdowskiemu. W reszcie 
wybrano komitet wykonawczy, w skład któ­
rego weszli pp. prezes Konopka, wiceprezes 
hr. Cieszkowski, Dr. Cytrowicz i pan Ż ół­
towski.

Spodziewać się należy, że inne komitety 
naśladować będą w gorliwości krakowski 
komitet. ' Jesteśm y też pewni, że wspólną 
pracą zdołamy w prędkim czasie zagoić tę 
bliznę, jaką nam zadała złość i nienawiść 
Bismarka.

Myślał swojej ojczyźnie usłużyć, robiąc 
nam krzywdę, ale je s t to niedźwiedzia 
usługa.

Bóg nas nie opuści, jeżeli my sami rąk 
nie opuścimy i działać energicznie będziemy. 

*

*
Korrespon lent rzymski dziennika Politi- 

sche Correspondenz donosi « W  kołach W a­
tykańskich mówią, że rząd pruski trwa cią­
gle przy tern, aby na Stolicy Arcybiskupiej 
w Poznaniu nie zasiadł Polak. Postanow ienie 
to P russ nie pozwala Kurji załatwić spraw y 
obsadzenia opróżnionej stolicy. Papież p ro ­
ponował kilku kandydatów narodowości 
polskiej, których nominacja nie zagroziłaby 
w niczem porządkowi politycznemu P russ, 
ale rząd ich odrzucił. Stolica Apostolska 
uważa za całkiem upraw nione żądanie Pola­
ków, aby arcypasterzem  gnieźnieńsko-poz- 
nańskiin był ich rodak. »

Rząd moskiewski rozpoczął wydalania 
poddanych Niemiec z Królestwa Polskiego.

Goniec Wielkopolski donosi, że na począt­
ku Sierpnia w ypraw ił Oberpolicinajster 
z W arszaw y transporL 140 poddanych prus­
kich, którzy albo nie mieli paszportu, lub go 
przetrzymali albo też były ich paszporta 
w nienależytym porządku.

Konsul pruski dał każdemu tak zwaną 
Reise-Route  z nakazem udania się na jp rost­
szą drogą na miejsce urodzenia w Prusach, 
— oberpolicm ajster atoli wysłał ich dnia 7 
Sierpnia 1885 r. razem pod strażą w ojsko­
wą do granicy w Alexandrowie.

Koleją żelazną dojeżdża się w pięć godzin 
do Alexandrowa, transport atoli szedł zw ol­
na piechotą, odpoczywając i nocując po 
więzieniach i dopiero 19 Sierpnia przybył 
na granicę. Mężczyźni szli w kajdanach sku­
ci po dwóch, kobiety i dzieci szły wolno. 
W iększa część chciała wyjechać z kraju  ko­
leją żelazną własnym kosztem, na to jednak 
nie pozwolono.

Byli to ludzie rozmaitej kondycji, prości 
robotnicy, rzemieślnicy, kupcy, ludzie mło­
dzi i starsi, z kobiet służące, żony w spół- 
transportow anych mężów, bony i g u w er­
nantki, po większej części Niemcy co do języka  
i narodowości.

Gazeta Narodowa pisze jednak, że w tym 
transporcie było wielu rodaków naszych 
rodem z zaboru pruskiego, ludzi zupełnie 
b iednych.
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Fakt ten dowodzi, że wydalanie z obu 
tych państw , z prusk iego  i m oskiew skiego , 
j e s t  nas tęps tw em  tajnej um ow y rządów 
rozbiorczych, zaw arte j  zapew ne w S k ie r ­
n iewicach w celu większego prześladowania 
naszej Ojczyzny i ekonomicznego zniszcze­
nia P olaków .

W y d a la ń  z Królestwa Polskiego p o d d a ­
nych p rusk ich  me należy więc brać za od ­
w et  na Niemcach, lecz za dowód wspólności 
rządu m oskiew skiego  z niemieckim w  ohyd­
nej polityce dręczenia Polaków.

Dotknięci zostaną i Niemcy, być nawet 
może, że więcej Niemców niż P o laków  w y ­
dalonych będzie z K rólestwa Polskiego, ale 
będzie to tylko skutkiem  w ykonania ,  nie zaś 
sam ej treści zaw arte j  urnowy.

Z Berlina znowuż donoszą, że wydalanie 
niemieckich poddanych z Królestw a P o l­
skiego przybiera coraz w iększe  rozmiary, 
że w dniach 23 i 24 S ierpnia przybyły na 
granice nowe transporta  wydalonych i nowe 
ich oddziały są oczekiwane. Rów nocześnie  
nie ustaje wydalanie Polaków  z P ru ss .

Do jak ich  śc ieśm eń w s tosunkach między­
narodowych dojdziemy w  skutek  tych ex- 
perym entów  ? ła tw o się domyślić.

*
*  *

Nowa Reform a  donosi, że 14 S ierpnia 
1885 roku odbyła się w  Lublinie rew iz ja  u 
pew nego  szewca, zamieszkałego przy ulicy 
S w iętoduskie j z pow odu podejrzenia, iż 

dz ia ła  w  interesie unii i w je j obronie. Obec­
ny był przy rewizji sam g uberna to r  lubelski 
i  liczni żandarmi. Po bardzo ścisłej rewizji 
za trzym ano podejrzanego pod slrażą. D e­
n uncjac ja  przyszła z W a rsz a w y .  Szukano 
g łów nie  książek i d ruków.

S karg i  są powszechne na naczelnika po ­
wiatu w  Zamościu, k tóry sta ra  się w szys t­
kich w  gorliwości prześladowczej prześci­
gnąć i dopuszcza się samowoli,  wdzierając  
się jako  w ładza adm inistracy jna w  takie 
spraw y, które należą tyiko do władz sądo ­
wych. On na sądy  bynajmniej nie zważa i 
sam  nie mając do tego praw a,  w yda je  w y ­
roki.

*
*  *

Moskale w  sw oich  dziennikach piszą o 
Rossjanach  w  Galicji jakby  Rusini byli Mo­
skalami i ciągle się rozw odzą nad prześla­
dowaniem  R oss jaa  przez Po laków . P rz eś la ­
dowania w  Galicji nie ma, ani też Rossjan  
w  Galicji nie ma, nic io jednakże  nie przesz­
kadza publicystom m oskiew skim  pisać o 
k łamstwie przez swoich polityków w y m y ś­
lonym, żaden z nich za to me w spom inał ani 
s łow em  o prześladow aniu ,  jak iego  Rusini i 
narodow ość rus ińska doznaje pod p a n o w a ­
niem carskiem . Oto kilka fak tów  tego p rz e ­
śladow ania .  K ijowski cenzor, Bafalskij, w y ­
s tosow ał prośbę do « g łów nego zarządu dla 
s p r a w  prasow ych, o ażeby zabronił w yda­
w an ia  i sprzedaży s K a ta r zy n y » Szewczenki, 
gdyż ten u tw ór  w zbudza n ienawiść do Mo­
skali W ie lko ross jan .  Jak  spodziew ać się 
należało, zarząd uczynił zadość żądaniu  cen ­
zora. Notabene, za cara Mikołaja « K atarzy­
na  » Szewczenki miała aż d w a  w ydania ,  a 
n aw e t  po zesłaniu Szewczenki n ieby ła  nigdy 
wzbronioną.

Z Połtawskiej gubern ii  m am y wiadom ość,  
że tam inspektorzy szkolni jeżdżą po g u b e r ­
nii, robią rew iz je  u profesorów , nauczycieli 
w iejskich  i uczniów i konfiskują książki 
ukraińskie, przepuszczone naw e t  przez cen­
zurę, choćby nauczyciel miał te książki dla 
w łasnego  użytku.

*
*  *

W  gronie  S ióstr  Miłosierdzia w e F rancji ,

które za 45 letnie usługi prźy chorych p rzed­
s taw ione zostały do orderu  legii honorowej,  
zna jdu je  się Polka Goidzicówna, rodem  
z K ujaw .

*

*  *

Teodor Toussenel, znany we Francji  tłu 
macz Góthego, urodzony z Polki,  zmarł 
w Paryżu, w  Sierpniu 1885 r .,  dobiegłszy 
80 lat w ieku. W  rękopisie po nim pozostały 
przekłady z W incen tego  Pola.

★
* *

Dr. Kazim ierz Gąsiorowski, em ig ran tz  1863 
roku, po upadku  powstania baw ił ja k iś  czas 
w  Zurichu w  Szwajearji,  zkąd wraz z żoną 
przeniósł się w  1865 r. do Serbii, gdzie zo­
stał lekarzem powiatowym. Położył on 
wielkie zasługi w  Serbii i zaszczytnie zna­
nym je s t  w  świecie naukow ym . W  wojnie 
z Turkami 1877 i 78 r. odznaczył się pośw ię­
ceniem i bardzo gorliwą pracą w ra tow aniu  
rannych serbskich  żołnierzy. Obecnie je s t  
on g łównym  dyrektorem Szpitala p ań s tw o ­
wego w  Belgradzie i dobił się wysokiego 
znaczenia w śró d  Serbów. Król Milan za ­
szczyca go  osobistą życzliwością. Dr. G ą- 
siorow ski z polecenia rządu serbsk iego  udał 
się obecnie do Madrytu, celem badania cho­
lery, k tóra  w  1885 r. tak mocno dotknęła 
Hiszpanią. Dotąd umarło na cholerę kilka­
dziesiąt tysięcy Hiszpanów.

*
* *

Na turnichu szachowym  w  H am burgu  
w  dniu 18 Lipca b. r. Z uckertort z W a r s z a ­
wy popisyw ał się, g ra jąc jednocześn ie  z w ie ­
loma bardzo silnymi graczami. Rezultat był 
zadziwiający, gdyż na 26 g ranych  je d n o ­
cześnie partj i ,  znakomity szachista w ygra ł  
18, p rzegra ł 4, zaś 4 doprowadził  do remis.
Najlepszy to zapew ne szachista  na świecie. 

*
* *

Aleksander Jurkiew icz , oficer w  m osk iew ­
skiej służbie w ojskow ej ,  znajdujący się na 
Kaukazie, skorzysta ł z dziesięcioletniego 
pobytu w  tym kra ju  w  ten sposób, że zw ie­
dził P e rs ję  i opracował je j  opis po polsku. 
Dzieło to ze w zględu  na liczne odsyłacze 
w  językach  wschodnich, a tern samem i na 
potrzebę czcionek odpow iednich, drukuje 
się  w  Lipsku.

*'+
Profesor filozodi w  Uniwersytecie  W a r  

szaw sk im , H enryk S truve, zaszczytnie znany 
w  polskiej naukowej li teraturze jako autor 
kilku  dzieł treści filozoficznej i estetycznej, 
wielkiej wartości,  odbyw a obecnie podróże 
po Grecji .  Opis tej podróży d rukow ać będzie
jedno  z pism w arszaw sk ich  tygodniowych, 
później zaś wyjdzie osobno. Bardzo j e s te ś ­
my ciekawi tego dzieła, tak ze względu na 
osobę autora, zaliczanego do lepszych n a ­
szych pisarzy, ja k o  też, że zawierać będzie 
niewątpliwie dokładne s tud jum  o sztuce i o 
filozoiii greckiej.

*  *

W span ia ły  park N iagary ,  przy słynnym 
wodospadzie w Ameryce, o twarto  dla p u ­
bliczności 20 Lipca 1885 r. Pomiędzy o rk ie­
s tram i, które uprzy jem nia ły  spacer  gościom 
odznaczyła się m uzyka na instrumentach 
dętych pod k ierunkiem  Rokickiego.

«
* *

W  Chemnicach (gdzie je s t  saska  akademia 
górnicza), założone zostało Towarzystwo 
polskie pod nazw ą Veletia. Należy doń 7 
członków, uczniów akademii.  Za ich p rzy ­
kładem Polacy pow inni się wszędzie orga­
nizować, gdzie tylko g a rs tk a  się ich znajdzie.

W  połączeniu siła, w  spólnem działaniu 
pewny skutek.

*
«  *

Profesor  Radojewski, zmarły w  P oznań-  
skiem przeznaczył za życia 90.000 m arek na 
wybudowanie i wyposażenie domu sierot 
w M iejskiej Górce; 6.000 marek na odnow ie­
nie kościoła tamże, a 4,000 marek na odno­
wienie kościoła w Mieszkowie-, na reperację  
zas klasztoru w Miejskiej Górce 6,000 m a ­
rek .  Dobroczynne dary  zm arłego profesora 
u trw ala ją  na długi czas jego  pamięć.

*
*  *

Zm arła w miesiącu Lipcu 188S r. w  W a r ­
szawie ś. p. Joanna Neybauer, zwana M atką  
sierot, następujące poczyniła zapisy na cele 
dobroczynne: rubli 10,000 przeznaczyła dla 
Ochrony p rzy  ulicy Czerniakowskiej w  W a r ­
szawie ; rubli 2.090 dla Warszawskiego To­
warzystwa Dobroczynności na wsparcie s tu ­
denta U n iw e rsy te tu ; trzy summy, to je s t
5.000 rubli, d ru g ą  także 5.000 rubli i rubli
3.000 przeznaczyła na różne zak łady gm iny  
E w angelicko-A ugsburskiej w W arszawie, 
w reszc ie  dla kościoła tegoż wyznania 150 r, 
Nie zapomniała też ś. p- Joanna o kilku do- 
zorczyniaeh w  ochronie. Dawniej m ałżon­
kowie Neybauorowie ofiarowali dom przy 
ulicy W areck ie j  W arszaw sk iem u  Tow. Do­
broczynności i gminie Ew ange licko-A ugs­
burskiej ; w  Z akładzie  zaś dla paralityków  
przez rzeczoną gm inę za rogatkami W olsk i­
mi wzniesionego istnieje jedno łóżko dla 
chorego, fundacji Joanny 'Neybauer, która 
na ten cel ofiarowała 1,000 rubli.

★
* +

P ie rw sze  walne zebranie młodego l i tew ­
skiego Tow arzystw a Byrute, pod p rzew od­
n ic twem I. Mikczasa, odbyło się w  miesiącu 
Lipcu w Tylży przy licznym udziale cz łon­
ków i gości. T ow arzystwo to w  ostatniej 
zimie dopiero założone, pomyślnie się roz­
w ija , liczba je g o  członków wynosi ju ż  p ra­
wie 50. Stan kasy je s t  zadawalniający. 
Biblioteka liczy już  przeszło 200 dzieł po­
między któremi kilka bardzo rzadkich i 
kosztownych, podarow anych przez pana M. 
Sylw estraj tisa .  Jedynym  celem Tow arzystwa 
Byrute  jest ,  z wykluczeniem wszelkich re l i­
g ijnych i politycznych dążności,  ożywienie, 
podniesienie i zachow anie języka ojczystego 
litewskiego, pomiędzy innemi przez w y d a ­
w anie i rozdawanie pomiędzy lud tanich i 
dobrych elementarzy, książek dla dzieci, 
dzieł relig ijnych i t. p.

*

* *
Rodak nasz, Dr. Z yg m u n t W róblewski, 

zysku je  coraz szerszą popularność w Anglii. 
Sprawozdania  je g o  w  Annales de Chimie 
posłużyły do napisania specjalnej broszurki 
po angielsku, w  której z jego  naukowem i 
zasługami zapoznano społeczeństwo ang ie l­
skie.

*
M *

Gazeta Narodowa  dow iaduje  się z listu 
księdza Dąbrowskiego, który udał się do 
Ameryki celem założenia sem ina r jum  pol­
skiego w  D etroit, że p rzybyw ają  tam sem i­
narzyści z Galicji, ja k  me mniej księża, 
w nadziei, że gdy s tąpią na am erykańską 
ziemię, od razu  zostaną proboszczami. Ks. 
Dąbrowski ostrzega, że myśl ta je s t  zw od­
niczą, a do S em inar jum  w  Detroit, k tórego, 
naw iasem  mówiąc, jeszcze nie o tw arto ,  
p rzy jm ow ani będą ci tylko, którzy w pierw  
listownie się porozumią i od sw ego  biskupa 
o trzym ają polecenie.
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*

*  *  TPod nazw ą W ęzeł zaw iązało się w e Lwo 
w ie stow arzyszen ie, k tóre w  L istopadzie 
roku  zeszłego uzyskało zatw ierdzenie n a ­
m iestn ictw a. Celem tego S tow arzyszenia 
je s t  dalsze w ychow anie i kształcenie u cz­
niów  szkół publicznych, w stępu jących  do 
zaw odu rękodzielniczego i p rzem ysłow ego . 
In icjatorem  S tow arzyszenia je s t  p. B u d zy-  
nowski, d y rek to r rusk iej szkoły ćw iczeń we 
L w ow ie. O łiarow uł na rzecz tegoż S to w a­
rzyszenia sw ą biblio tekę, sk ład a jącą  się 
z 2.000 dzieł. P rzy n iesie  ono w iele pożytku, 
byle tylko w ytrw ałości me b rak ło . Danie 
mu początku przez p. B udzynow skiego w raz 
z ofiarą biblioteki je s t  zasługą, za k tórą n a ­
leży się sz lachetnem u patrjoeie cześć i 
uznanie.

*
*  *

P an  Jó ze f Sobieszczański, rodem  z R ad o ­
m ia, założył w  M anchester w ielką farb iarn ię .

W  adm in istracji oraz w  sam ej fabryce 
za ję tych  je s t  kilku  rodaków .

★
*  *

Athenaeum  donosi, iż profesorem  m atem a­
tyki a zarazem  dyrek torem  nowo u tw o rzo ­
nego obserw ato rium  w  Tokio, w  Japon ii, 
został Dr. M oczarski, w nuk w ychodźcy p o l­
sk iego , urodzony w  Anglii- 

*
*  *

W  W a rsza w ie  je s t  obecnie 210 m odnia- 
rek , za trudn iających  w  m agazynach sw oich 
1.960 pracow nic i 1.700 uczennic. Oprócz 
tego je s t 800 szw aczek, pom ocnic ich 1.580 
i uczennic 1.860. R azem  w ięc u trzym uje się 
z ig ły  8 .110 kobiet, to je s t  4 procent żeń ­
skie.) ludności W a rsza w y .

W  roku 1884 było w W a rsza w ie  830 
w iększych fabryk i zak ładów  przem ysło ­
w ych, k tó re  zatrudniały  14,370 robotn ików . 
P ro d u k c ja  ich roczna w ynosiła 25.634.666 
rubli sr.

*
*  *

N asi a rty śc i d ram atyczni, a raczej arty stk i 
dram atyczne zaczynają być sław ne za g r a ­
nicą.

Helena M odrzejewska , gen ja lna  artystka  
w  w yższej kom edji i w  d ram acie , nie m ają­
ca w  E uropie i w  A m eryce rów nej sobie 
w  rolach bohatersk ich  liryczno-tra icznych , 
sta ła  się w ielce popu larną  na scenach  angiel­
skich . P rzed staw ien ia  je j w  S tanach  Z jed ­
noczonych były jed n y m  szereg iem  try u m ­
fów. W  Londynie rów nież ją  ok lask iw ano i 
uznano je j g rę  za lepszą, doskonalszą i w ię­
cej w dzięku artystycznego  m ającą, niż gra 
S ary  B ernhard .

W y s tęp y  M odrzejew skiej w  P oznaniu , 
w  K rakow ie, w e L w ow ie i w W arszaw ie  
były  zaw sze i są w itane  z najżyw szą sym - 
p a tją  i radością.

N iepospolita ta kobieta  z dom u Bendów na, 
rodem  z K rakow a, je s t  m ałżonką K. C hła­
pow skiego, obyw atela z P oznańsk iego , syna 
je n era ła . Jesiem ą w  r. 1884, p rzybyw szy 
z A m eryki na odpoczynek do K rakow a, z a ­
częła się u m alarza P ię tkow sk iego  uczyć 
m alarstw a i w e dw a m iesiące zrobiła tak 
w ielki postęp , iż budzi w e w szystk ich  po- 
dziw iem e.

P anna D eryng , bardzo u ta len tow ana d ra ­
m atyczna artystka, znana na naszych sce- 
rtuich w e Lw ow ie, w  W a rsza w ie , w  K rako­
w ie i w  P oznaniu , w y stęp o w a ła  w rolach 

.gościnnych na teatrze czeskim  w P radze . 
'G ra  je j C zechów  zachw yciła . P anna D eryng 
w yszła za m ąż i chw ilow o ustąp iła  ze sceny.

Trzecia w reszc ie  P o lka ak to rka , która się 
‘-dała poznać za g ran icą  i zyskała sobie u ob­

cych sław ę i rozg łos, je s t  pani Adolfina Z i -  
majerowa, rodem  z K rakow a. Tej je s ie n i j 
zaczęła w ystępow ać w  « P ierścien iu  rodzin­
nym » w teatrze berlińskim  W alhalia  i m ia­
ła  nadzw yczajne pow odzenie. Niemcy nie 
m oyą się dość nachw alić je j w ybornej g ry . 
D yrektor tego teatru  zaw arł z Z im ajerow ą 
um ow ę, k tó ra  ją  zobow iązuje do dalszego 
w ystępow ania w  B erlinie.

*
*  *

Odeski L istok , pism o m oskiew skie, w y ­
chodzące w  O dessie, oryginalny  podaje fakt, 
jak i m iał m iejsce w  B essarab ii.

M ieszkańcy w si K arnesztu , S usłow a i 
K ordońca znaleźli w  lesie przykutego do 
d rzew a cz ło w iek a; trzym ały go łańcuchy u 
szyi i u nóg, z&inkiiiQtc n& kłódki. C złow iek 
ten czytał książkę i nic nie chciał od p o w ia­
dać na zapytania. Po osw obodzeniu go przez 
w łościan  z tej niewoli, okazało się, że to był 
n ie jak i Stanisław  G . ■ .ęz, dym issjonow any 
żołnierz, w yznania katolickiego, pochodzący 
z jed n o d w o rcó w , to znaczy, szlachty zag ro ­
dow ej gubern ii P odo lsk ie j, pow iatu L a ty -  
czow sk iego , ze w si Janczyniec, w ieku  lat 
40. Dziwny ten człow iek, przyznał się, że 
p rzyku ł do drzew a sam  siebie, zam ykając 
łańcuchy  na kłódki i rzucając  potem klucze 
od nich daleko w  bok. Spow odow ała go do 
tego chęć pokuty  za grzechy , dręczące c ią ­
gle jeg o  sum ienie. W  ten  sposób przebył 
dziesięć dni na m odlitw ie i szczerym  poście. 
Znaleziono przy nim książkę do nabożeństw a 
w  polskim  języ k u  i h is to rję  św ię tą  w  ję zy k u  
ro ssy jsk im .

N iew ola, w  jak iej P o lska zostaje , w y ra­
dza najróżnorodn iejsze dziw aczne pom ysły.

Ów szlachcic zagrodow y z Podola, poboż­
ny P o la s , k tó ry  zadał sobie tak ciężką po ­
ku tę za grzechy sw o je  i nie sw oje , jest 
n iew ątp liw ie człow iekiem  szlachetnym  i 
d o b ry m .

Gdyby naród nasz zostaw ał w  norm alnem  
położeniu, m ógłby był um ysł sw ój ośw iecić 
i byłby usłyszał z ust kapłana, że tak w  na­
bożeństw ie , ja k  i w pokucie m ożna zg rze ­
szyć przesadą .

*  *
P odczas posiedzeń  W ydzia łu  S ądu  O k rę ­

gow ego  W ileń sk ieg o  w m iasteczku Wi/ejce, 
ja k ie  się odbyły w  Styczniu r. b ., ro zstrzy ­
ganą była znow uż spraw a o nauczanie dzieci 
w łościańsk ich  elem entarnych zasad  czytania 
i p isania. G łów nym  oskarżonym  był ubogi 
bardzo chłopak  17 letni, z zaścianka S uryn- 
ty, syn  zagrodow ego  szlachcica. U czył on 
dzieci w ie jsk ie  za bardzo sk rom ne w yna­
grodzenie czytać i pisać, nie w iedząe o tern, 
że rząd m oskiew ski na L itw ie nauczania 
czy tan ia i p isania uw aża za rzecz karygodną. 
P rzy  bardzo  w ielu  okolicznościach łagodzą­
cych, chłopiec skazany został na k arę  p ie ­
niężną w  ilości rubli 3. S praw y tego rodzaju 
coraz częściej w ostatnich czasach w ystępu ­
ją  przed k ra tk i sądow e na L itw ie . Sędziow ie 
śledczy zarzucen i są doniesieniam i, a każdy 
z obw inionych o szerzenie ośw iaty  pom iędzy 
ludem  pod lega m niej łnb w ięcej dotkliw ej 
karze. Takich  to zdobyczy doczekała się
ludzkość w  X IX  w ieku!

#

*  *
Z W a rsza w y  piszą dnia 28 P aździernika 

r . b ., że w  tych dniach w  ubogiej izdebce 
. jednego  z dom ów  na P ow iślu , u m arł Antoni 

Gródecki, exguw erner, który przez la t 40 
z górą nauczał dzieci w różnych dom ach na 
p row incji. G ródecki znał całe K rólestw o 
P o lsk ie  i w  części nasze w schodnie p row in­
cje, to je s t  L itw ę, W ołyń, Podole i U krainę. 
Z aw sze oszczędny, zdołał zeb rać  na s ta re

la ta  kap ita lik . w ynoszący 10.000 rubli. Lecz 
i połow y procentu  nie w ydaw ał, ży jąc  b a r ­
dzo skrom nie . P rzed  śm iercią zrob ił te s ta ­
m ent, k tórym  zapisał cały sw ój m ajątek 
w ychow ańcow i I. P ., synow i w łościan ina 
z okolic Ję d rz e ja w a . W ychow an iee  ów  od 
m ałego chłopca, kształcony przez G ródec­
kiego, je s t  obecnie lekarzem  w ojskow ym  
w w ojsku . S tary  g u w ern er zostaw ił po so ­
bie pam iętnik, zobow iązując spadkobiercę, 
aby go d ruk iem  ogłosił.

*

* *
Pom iędzy polskiem i stow arzyszeniam i 

w  S tanach Z jednoczonych je s t  jedno , noszą­
ce nazw ę Towarzystwa R ycerzy Świętego 
Kazim ierza  w  m ieście C hicago, w  stan ie  
Illinois. Czy to je s t  b rac tw o  re lig ijne , czy 
też in sty tucją , m ająca obok re lig ijnych , n a ­
rodow e polsk ie  zadan ie?  Nie w iem y, nie 
czytaliśm y bow iem  sta tu tó w  rycerzy. C ie­
szylibyśm y się, gdyby  się  okazało, że ry ce ­
rze S. K azim ierza tw orzą zakon, b rac tw o , 
czy też tow arzystw o , p racu jące nie ty lko dla 
chw ały  B ożej, lecz także dla zachow ania 
narodow ości po lsk ie j, dla je j ro zw o ju  i po­
tęgi, ażeby celem  ich głów nym  było  o sw o ­
bodzenie P o lsk i z ja rzm a  najezdn ików . 
Z Gazety P o lsk ie j w Chicago dow iedzie liśm y 
się, że dnia 29 Marca 1885 r . odbyło się 
roczne posiedzenie Tow. R ycerzy S .  K azi­
m ierza, na k tórem  odbyły się i w ybory . S kład  
w ybranego  zarządu  je s t n a s tę p u ją c y : J ó z e f  
N apieralski, p rezydent ; Jó ze f Różański, n a ­
czeln ik ; S ł  n isław  Malicki, sek re tarz  p r o t . ; 
W alen ty Laskowski, sek re tarz  f in a n .; Jan  
N ow ak  i A ndrze j Liss, o ficerow ie; Stanisław  
Bąk, k a s s je r ; Józe f Thomas, chorąży. 
W sze lk ie  listy  do T ow arzystw a m ogą być 
a d re sso w a n e : Stanisław  Malicki. 76 1 . W . 
17th . str. Chicago (Illinois). T ow arzystw a 
polsko-am erykańskie, k tó re  dobrze rozum ie­
ją  po trzebę so lidarności Polaków  i p rzy ję te  
są duchem  polskiej saihodzielności, p rzystę­
pu ją do Z w iązku  Narodowego Polaków  
w Am eryce. Nie w iem y, czy Rycerze S w . 
Kazim ierza  p rzystąp ili ju ż  do tego Zw iązku.

P rzystąp ien ie  do niego byłoby chlubnym  
dow odem  dobrze zrozum ianego patrjo tyzm u 
R ycerzy i zdrow ych  a trw ałych  zasad ich 
działan ia , k tóre w ym agają , ażeby  w szyscy 
P olacy  u tw orzy li w  A m eryce je d n ą  o rg an i­
zację  z w łasnym  zarządem  i se jm em . Parafie, 
gm iny i różne tow arzystw a, w chodzące 
w  sk ład  polskiego Zw iązku, czyli polskiej 
L ig i, n ie tracą  do tychczasow ego sw eg o  cha­
rak te ru . *

*  *

W  okolicach Sm iły , na U krainie, w  p o ­
w iecie G zerkaskim , u rab ia  Bobryński ro z­
kopał około 30 ku rhanów , pochodzenia, o 
ile się zdaje, scy ty jsk iego . Znaleziono w  nich 
oprócz w yrobów  z g liny, żelaza, s reb ra  i 
złota, także piękne k le jno ty , noszące cechy 
d łu ta  g reck iego , co pozw ala odnieść czas 
usypania kurhanów  do V lub VI w ieku p rzed  
N arodzeniem  C hrystusa.

*
* *

W  stanie W isconsin , w  A m eryce, tw orzy  
się zupełn ie polska osada, zw ana Hofapark. 
Gała okolica w obrębie k ilku  mil na okol ma 
być zaludnioną Polakam i. Ziemia je s t  d o b ra , 
la su  dosyć, k lim at zdrow y, do ja k ieg o  P o lak  
przyw ykł w sw oje j O jczyźnie, O sada p rę d ­
ko w zrasta , ci bow iem  P o lacy , k tórzy  d o ro ­
bili się w  Chicago lub w  M ilw auke i p o sia­
dają m ałe kap ita lik i, chę tn ie  tam  ziem ię 
nabyw ają  i o siadają  na niej ja k o  farm erzy . 
Proboszczem  parafii polskiej w  H ofaparku 

j je s t  ksiądz L. P eszo zy ask i. Gazeta polska
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w Chicago donosi, że w roku bieżącym ks. j 
Peszczyński założył taipże Szkołę polską i 
zakupił potrzebne książki szkolne w Księ­
garni Polskiej W ładysław a Dyniewicza.

Z tejże gazety dowiadujem y się, że Polacy 
zbierają składkę na budowę kościoła pol­
skiego w Jersey C ity , w mieście położonem 
w blizkości Nowego-Yorku.

Oby tylko nie zapominali języka polskiego 
i rozszerzali pomiędzy sobą to przekonanie, 
jż dla Ojczyzny wszędzie Polak pracować 
powinien, że ich obowiązkiem po zrobieniu 
tam majątku je s t wracać do Polski i nie 
w ahąc się życia nawet swego oddać w ofie­
rze za jej z jarzm a obcego, oswobodzenie,

*
• T l *  *

Warszatoskij Dńiewnik podał spis alfabe­
tyczny n&zwisk autorów  (z opuszczeniem 
polskich), których dzieła w  myśl ukazu cara 
z dnia 5 (17) stycznia 1884 nie powinny być 
dopuszczane do użytku publicznego w bi­
bliotekach i czytelniach publicznych, oraz 
w bibliotekach, należących do klubów i sto­
warzyszeń.

Są to więc dzieła w pół zakazane, bo p ry ­
watni mogą je  posiadać w swoich bibliote­
kach. Niektóre zakazane są dla powodów 
politycznych, liib społecznych, inne są dla 
tegb, że obrażają moralność publiczną.

Nazwiska przez cenzurę moskiewską świe­
żo na index carski wprowadzone s ą : Agassiz, 
Almińśki, Arnould, Bażin, Ballin, I. Bage- 
hot, Becher, Blagowieszezeński, Bibików, 
B uchner, W atson, Vermorel, Wiatskaja 
Niezabudka (pismo), Huxley, Debet, de Ro- 
bprti (pisarz rqssyjski), Denisiew, Dobrolu- 
bów, Josan, I. K. Żukowski, Zarodymskij, 
Złatowralski, Zola (Assamoin Nana), Iskan­
der (Herzen), Quete.let, Glarus, Kozakowski, 
Cołline, Lassale, Lewitów, Lubock, Lecchi, 
Louis Blanc, Ltruys, Leskow, Letmew, Lu- 
tostański, Lyelt, L—v, Michelet, Mirtów, 
Mierzejewski, Marx, Michajłow, Michajłow- 
Śki, Mill, M. (listy historyczne), Molesohot, 
Mortjowcew (Ruch polityczny narodu ros- 
(jyjsk'0g°)i F. Nefedow, P isarew , Pomia- 
łctwski, Proudhon, Portugałow  (Doniosły 
ruch w Żydostwie), Prtóow, Prikłonski 
(Myśl o nauce socjalnej przyszłości), Pfeiffer, 
Rochefort, Reszetrtikow, Reclus (francuzki 
geograf), Ślepcow, Adarn Sm ith, Speneer, 
Suworin, Sieczenow, Sudre, Flerowski, 
Karol Yogt, Cebrikowowa, Zimmeripann 
(Świat przed stw orzeniem  człowieka), Ćzer- 
nyszewski (Powody upadku Rzym u), Schwei­
tzer,,’ Szełgunów, Scheer i Szczapow.

Z inocy wspomnianego wyżej carskiego 
rozporządzenia, pozbawione są praw a znaj­
dowania się w czytelniach i bibliotekach 
publicznych dzieła różnych autorów rossyj- 
skich i zagranicznych w liczbie 125., tudzież 
następujące czasopisma : Sowremennik, Rus- 
skoje, Słąwo, Znanije, Słowo, Russkaja Myśl, 
(iteczesiioennyja Zapiski, Dieto i Ustoj. Za­
wiadujący bibliotekami zobowiązali się piś­
miennie, że nie będą udzielali tych książek 
i pism do użytku publicznego,.

Zauważyć nąlęży, że czasopisma tę w y- 
phpdzRy w carstw ie i przez czas długi pod­
legały cenzurze, pomiędzy autorarńi zaś 
wymienionymi są nawet tacy, którzy za 
stronników rządii byli uw ażan i; rzeczyw i­
stych rew olucjonistów  jest niewielu. W ielu 
z autorów wymienionych rossyjskich prze­
bywa dotąd w Rossji i zajm uje posady 
Hrzędowe. Jakże zdziwieni być musieli, gdy 
sw e dzieła zobaczyli za indexie!

Z zagranicznych pisarzy wciągnięto na 
index nie jednego z tych, którzy ja k  p.p. 
Zola i fleclus uchodżiliza przyjaćieleMoskali.

t *
*  *

Pod tytułem Polacy na obczyźnie, donosi 
Kurjer Warszawski, co następuje:

« Ziomek nasz, Józef Piotrowski, założył 
pod Oranienbaumem szkołę jedwabuiczą 
oraz stację doświadczalną. Celem rozwoju 
owadów, Piotrowski posługuje się przyrzą­
dem w łasnego wynalazku. »

» Z południowej Afryki powrócił do ro ­
dzinnego miasta Gdańska, Polak, W łodzi­
mierz Belke, znany dziś w świecie nauko­
wym chemik. Zwiedzał on Łerrytorjum 
Angry Pequeny, które zabrali Niemcy i ter- 
rytoria Damary i Namaki. Zbiory ztamtąd 
przywiezione przeznaczył dla muzeum 
w Gdańsku. »

* Obywatel Amsterdamu, rodak nasz, 
Krasnopolski, zbudował w Szeningen, jako 
przedsiębiorca, wspaniały dom dla gości, 
przybyłych dla leczenia się (Kurhaus). 
W zniesienie wspaniałego gmachu trwało 
pięć miesięcy. Krasnopolski w H olandji stał 
się popularnym z powodu swoich przedsię- 
bierstw  i budowli. »

*  *

Na posiedzeniu Towarzystwa biologicznego 
w Paryżu Dr. Mendelson Maurycy z W arsza­
wy miał odczyt o nowern odkryciu z fizjolo­
gii nerw ów , który przez wszystkich obec­
nych (Paul Bert, d’Arsonwal) powitany 
został jednozgodnym oklaskiem. Dr. Men­
delson pobierał nauki w W arszaw ie, czas 
jak iś  praktykował w okolicach Kielc, a n a ­
stępnie w Algerji i w Petersburgu, a dokto­
ryzował się w Dorpacie.

BIBLIOGRAFICZNE WIADOMOŚCI
Pismo wydawane przez Towarzystwo by­

łych uczniów Szko ły  Polskiej w Paryżu  p.  t. 
Bulletin Litteraire; Scientifigue et Artistgue 
Polonais staje się coraz lepszein. S ierpnio­
wy zeszyt zawiera dwa artykuły niepospo­
litej wartości, dobrze napisane, bardzo cie­
kawe i pouczające zarazem.

Artykuł W acław a G asatow tta: Victor
Hugo et la Pologne należałoby przełożyć na 
język Polski, przedstaw ia bowiem w spo ­
sób dokładny i wyczerpujący stosunek 
wielkiego francuzkiego poety do Polski i 
jego pojęcia o spraw ie polskiej.

Artykuł P. Traw ińsk iego  Gasirnir Brodziń­
skiJ e s t  francuzkiein streszczeniem  pięknego 
,studjum pąni Sew eryny D u o h iń sk ie j , który 
szanowna autorka na posiedzeniu 16 Maja 
odczytała na żądanie T®w \  byłych uczniów.

Gdyby Bulletin m iął więcej czytelników  
pomiędzy Francuzami, byhby przezeń dość 
dokładnie p o i n f o r m o w a n i  o ruchu nauko­
wym , literackim i artystycznym polskim. 
Jest on dość żyw ym  i obszernym i nię u stę­
puje w znaczeniu żadnemu innemu.

Redakcja w  pisemku tak tnałem, nię może 
się szeroko rozpisywać o wszystkich zjaw i­
skach na polu polskiego życia umysłowego, 
— w działach jednak zatytułowanych Revue 
des Revues, — Livres nouveau, — jSouvelles 
scientifiques, — jjouvelles artistiques i Varie- 
tes podaje tyle wiadomości, że czytelnik 
może z nich powziąć wyobrażeniem obecnej 
pracy Polaków na polu nauki, literatury i 

•sztuki.
Synowie emigrantów-) oi zwłaszcza, co po 

polsku nie umieją a. mają jednak serca pol­
skie, powinni pilnie odczytywać Bulletin, 
który ich z życiem Ojczyzny zaznajamia.

Nekrologia, na końcu każdego zeszytu za­

mieszczona, nie pomija żadnego z rodaków 
zmarłych na obczyźnie, a zasługujących na 
wspomnienie.

W zm iankę naszą o sierpniowym zeszycie 
Bulletinu uzupełniamy wypisaniem kilku 
wiadomości o dziełach wydanych przez sy ­
nów em igrantów :

Etude Anutomique et Clinique sur la Sc le ­
rose en Plaques par ie Dr. I. Babiński, an ­
cien interne, laureat des Hopitaux de Paris. 
(G. Masson. Paris, 1885). Jest to rozprawa 
doktoryzacyjna.

5 .  Zaborowski w ydał dziełko p . t. Les 
C hines quatemaires, je s t to odbitka z mie­
sięcznego Przeglądu illustrow anego p . t. 
Materiaux pour I histoire primitive et natu- 
relle de 1'homme.

Le traite de culture potagere (petite et 
grande culture) par I . Dybowski, maitre de 
conference d'horticulture d C Ecole nationale 
d’agriculture de Grignon.

De la Goute Oculaire par le Dr. Sigismond 
Żychoń. Jest to także rozprawa doktoryza­
cyjna.

Dowiadujemy się z Bulletynu, że dnia 6 
Lipca r. b., w kościele 1’Assomption w P a­
ryżu, odbył się religijny obchód tyisąclet- 
niej rocznicy śmierci S. Metodego. Ksiądz 
W ł. Witkowski odprawił mszę uroczystą, 
ksiądz Roman Wilczyński miał mowę, która 
wzniosłością idei i pięknością słowa zrobiła 
ogromne w rażenie na słuchaczach. Tak 
więc dzień ten ważny dla Słowian, był i na 
em igracji dniein uroczystym.

Dowiadujemy się jeszcze, że kapitan w ar­
mii francuzkiej, Janow ski, syn em igranta, 
na czele 110 żołnierzy, mając tylko jedną 
armatę, zdobył w Kambodży fort Aug-Ko 
(w okręgu Kalhat). Cztery razy szturm przy­
puszczał, w końcu zmusił bagnetami zbun­
towanych kambodżanów do opuszczenia 
fortu. Zostawili w nim 30 tropów  i wiele 
wojennych m ateijalów . Ze strony F rancu­
zów było tylko czterech rannych. W  nagro­
dę okazanej waleczności, kapitan Jarnow ski 
został chlubnie wymieniony w rozkazie 
dziennym arm ii.

|>  V  Q  i  |V  |  *  ta plaga naszego XIX 
“ * ¥  O  I 1^1 /~ \  f  wieku, której doznaj* 
wielu osób w młodym jeszcze wieku, zmieniając 
naszą młodzież na przedwczesnych starców, dała 
pochop jednemuznaszych rodaków, panu BRYN- 
KOWI Tadeuszowi, jak wielu innym poprzed­
nikom, do przedsięwzięcia prób i experymentó,w. 
— Po kilkuletnich studjach i doświadczeniach 
wykonanych na różnych osobach, Pan Brynk tą 
razą osięgnął rezultat, na który nikt dotychczas śią 
nie zdobył. —* I tak, z». pomocą Lotion Caesaria 
pana Tadeusza Brynka, włosy zupełnie przestają 
wychodzić, a używając go przez dłuższy czas, przed­
wcześnie ołysiały może w a lub 3 miesięcy odsię- 
gnąć jak  najśliczniejsze włosy i porost.

C ena F la k o n ik a  Fr. 4.
Udać się z żądaniami pod adresem:

Mr. Thade BRYNK, 76, rue Monge, P aris .

PRAWDZIWE PIGUŁKI M O I M
P . AR TH A U D  MODLIN

Najlepsze ze środków czy szczący ch  
i przeczyszczających krew  we wszelkich 
s ła b o śc ia c h  złego p rz y m io tu , nadto 
w zołzach, lisząjach, W y rzu tach  skór­
nych i zepsuciu krwi.

Skład główny w P a ry ż u  u p . Arthaud
Mouliu aptekarza, 30, Louis le Grand.

Le .profridtaire-gerant : A . REIFF.
t-aris — Imp. A. Held. #. pi. dll Collage t  rance.


